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CHWAŁA ZIEMI A więc to, co Ona osiągnęła, jest wy-

Każdy naród ma takich ludzi, którymi
się szczyci, z których jest dumny. Byli
jego członkami, dokonali jakichś wielkich 
dzieł i przez to stewą otoczyli jego imię. 
Każda rodzina ma takich cz’o-nków, któ
rych uważa za wielkich. Wybili się, coś 
w życiu osiągnęli i wszyscy krewni są teraz 
z nich dumni. I wielka rodzina ludzka ma

dynie nic nie kosztujące wspomnienie cze
goś bardzo odległego w czasie i mglis
tego w treści,

Ale taki sposób nie jest chrześcijań
skim sposobem przeży-wania świąt, święte

razem i tego także, do czego każdy z nas 
dąży, W Niej mamy obraz, jak piękne są 
te szczyty doskonałości ludzkiej, które;
ideał i przed nami został postawiony.
A piękno Jej doskonałości w pełnym świet- 

(Dokońcgenie na str. 4)

każde w chrześcijaństwie nie jest tylko

Człowieka, z którego może być i jest po
wszystkie wieki dumna. Matkę Bożą, któ
rej dzień największej chwaty obchodzimy 
15-go sierpnia. Dzień Jej chwaty i na
szej chwały zarazem,

Z okazji święta Wniebowzięcia zazwy
czaj mówi się i myśli o niebie. Właściwie
powinno się mówić o ziemi. Obrazy Wni‘

pamiątką. I nie przede wszystkim pamiąt
ką. Jest okazją do uświadomienia sobie 
tego, co stało się kiedkrś i trwa bez przer
wy w nas. To dzień, który ma nam narzu
cić na nowo prawdę o czymś co jest, a nie 
tylko o tym, co było. Dopiero zdając so
bie sprawę z tego, co jest, przeżywamy 
święto tak, jak należy je przeżywać,

W uroczystość Wniebowzięcia niesiemy
le-

I

bowzięcia przedstawiają na ogół Matkę
do kościołów pęki kwiatów i zbóż. Nazy

Bożą wśród obłoków i aniołów. w za -

chwyceniu dążącą do nieba. Właściwie 
powinno się w tej scenie widzieć właśnie 
ludzi, ziemię i sprav/y ziemskie. Ta scena 
życia Matki Jezusowej w ujęciu malarzy

wamy to święto uroczystością Matki Bos
kiej Zielnej. Inne święta Maryi lud pol
ski nazywa podobnie. Uroczystość Nawie
dzenia np. nazywa świętem Matki Boskiej
Łagodnej, uroczystość Narodzenia — świę-

i poetów pozbawiona jest najbardziej ele
mentów życia ziemskiego, a orzecież ona 
właśnie — scena Wniebowzięcia — jest
najbardziej zwięzana z ziemićj i ludźmi
żyjęcymi na ziem'. Trzeba więc na ten fakt
spojrzeć inaczej. związać go z życiem
i zbliżyć do życia.

Święta w Kościele moż^na obchodzić
w rozmaitym nastroju. Można je trakto- 
waić jako po prostu wolne dni od pracy, 
ale taki stosunek do świąt nie ma nic wspól
nego z przynależnością do Kościoła. Można 
święta traktować jako pam.iątki jakichś ^ak- 
tów, kiedyś dokonanych przez kogoś, kie
dyś bardzo dawno, daUko i w innych zu
pełnie czasach. To nastawienie do świąt 
chrześcijańskich jest najwygodniejsze, bo
nie narzuca żadnych zobowiązań, nie przy
pominą żadnych zadań, a proponuje je-

tern Matki Boskiej Siewnej itd. Czy
w tym 'udowym spojrzeniu na postać Mat
ki Bożej nie zawiera się więcej prawdy
o Niej niż w wyszukanej poezji i obra
zach pełnych patosu ?

I-

Czy nie v/ tym
właśnie powiązaniu ze zwyczajnym życiem 
na ziemi należy szukać źródeł i uzasad
nień dla niewątpliwej chwaty wzięcia do 
nieba ?

Przecież ten moment wzięcia do nieba, 
zamykający Jej życie doczesne, jest ni
czym innym jak tylko wykwitem! i obrazem 
tego wszystkiego, co w człowieku, w każ-
dym człowieku — jest wielkie piękne.
Sprawdzianem tego, jaką wartość ma ży-
cie doczesne i najzwyczajniejszy szary
dzień tego życia. Ona, Matka Jezusowa,
żyjęc na ziemi, rozwinęła w sobie wszyst-
kie możliwości dobra, jakie Bóg złożył 
w człowieku. W Każdym człowieku.
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GDY JEZUS MÓWI: «EFFATHA»
Wszędzie widzimy ten sam ob- mego nie tylko z wad ciała, ale

pięknym obrazem Sakramentu 
Chrztu. To co Pan Jezus czyni 
głuchoniememu, czyni Kościół po

raz. Gdziekolwiek ukazywał się przywrócił mu natychmiast mo-
Pan Jezus, czynił cuda, uzdrawiał, wę i zdolność rozumowania. Nie- 
przywracał nadzieję tym, którzy mowa i głuchy od urodzenia, me 
żyli w rozpaczy. Dokądkolwiek się potrzebował uczyć się mowy, od 
udawał, zawsze ciągnęły za Nim razu mówił zdumiewająco po- 
tłumy łaknące Bożej prawdy i cu- prawnie.

dziś (
Chrztu.

dzień przy ceremonii

Bez Sakramentu Chrztu czło
wiek jest niejako niemym i głu
chym na naukę chrześcijańską. 
Łaska Chrztu św. została nam da-

dów. Wrażenie tego cudu wśród po-
Podobnie jest w dzisiejszej gan było ogromne. Ale Chrystus 

Ewangelii. Miejscem uzdrowienia unika rozgłosu. I jak dobitnie 
głuchoniemego są okolice Deka- stwierdza Ewangelista, nakazał 
polis, krainy dziesięciu miast, le- wszystkim świadkom cudu : „aby

na darmo, bez jakiejkolwiek na 
szej zasługi. Sakrament ten oczy.

żących w okolicy Jordanu. nikomu nie powiadali” o zdarze-
Poganie przyprowadzają przed Nie chcial po prostu wzbu- 

oblicze Pana Jezusa głuchego dzać podziwu wśród ludu. Lud 
i niemego z prośbą, aby położy] jednak nie posłuchał Wszędzie 

- - ' ■■ ■ mówiono ; „dobrze wszystko uczy-na niego rękę. Dziwna prośba !
nił. I głuche uczynił że słyszą,Po co kłaść rękę ? — Występując , . - . , . .

z taką prośbą słyszeli zapewne lub i nieme, że mówią”.
widzieli jak Chrystus Pan uzdra- W tym miejscu przychodzą na
wiał chorych, dotykając ich ręką, myśl mądre słowa proroka Izaja
Byli więc bezpośrednimi być mo- sza' ,,Rzeczcie bojaźliwym; wzmo-
że świadkami cudownych czynów cnijcie się; a nie bójcie się; Bóg 
Mistrza z Nazaretu. Przedkładają sam przyjdzie i zbawi was ! Tedy
więc szczerze swoją prośbę i bła
gają Jezusa, aby uzdrowił ich

się otworzą oczy ślepych, i uszy 
głuchych będą otworzone : wte-

ziomka, tak jak to czynił z wie- dy wyskoczy chory jako jeleń
loma chorymi.

Reakcja Chrystusa jest natych- mych ’.
i otworzony będzie język nie-

miastowa. Nie ociągając się, ani__ _ . Wiemy, że Zbawiciel mógł u
nie pytając o racje — uzdrawia zdrowie głuchoniemego jednym

ścił nas z grzechu i odrodził do 
nowego życia. Stał się bramą 
wszelkiego postępu wewnętrzne
go, słupem milowym w budowa
niu drogi życia zgodnie z wolą 
Bożą.

Do nas to Kościół przy ceremo
nii Chrztu św. skierował pytanie : 
„Czy chcesz być ochrzczony ?” 
Odpowiedzieliśmy : „Tak”. Wów
czas to zostaliśmy z Chrystusem 
zanurzeni w śmierci. Umierając 
z Nim otrzymaliśmy Jego życie, 
życie Zmartwychwstałego, który 
w nas żyje.

Św. Paweł słusznie konstatuje, 
mając na uwadze wielkość swego 
wybraństwa, a co również i do nas 
się odnosi : „Z łaski Bożej jestem 
tym, czym jestem, i łaska Jego na 
próżno nie była mi dana”. — Oto
prawdziwa wdzięczność. jaką
Kościół ukazuje w dzisiejszej li

- . - , - , turgii swojej Głowie, Jezusowi
„wziąwszy go na stronę od rze- bowiem zawsze uzależnia! uzdro- Chrystusowi. Taka postawa po-

'daczego tak czyni ? wienie od zewnątrznych zna- winna i nas cechować. Sami z sie-
Otoż Jezus Chrystus przyszed! ków. bie gJusi i niemi, dzięki Jego łasce

Takimi znakami widzialnymi staliśmy się dziećmi Boga, wy-
w Kościele są Sakramenty święte.

głuchoniemego. Ale uzdrawia go: słowem. Nie uczynił tego jednak.
bowiem zawsze uzależnia! uzdro
wienie od zewnątrznych zna-

przede wszystkim do swego ludu.
Wśród pogari dokonywał cudów Kościele są Sakramenty święte, brańcami do nieśmiertelne! chwa- 
tylko w drodze wyjątku. Z tego Uzdrowienie głuchoniemego jest ły w Królestwie ’
też powodu nie szukał rozgłosu
wśród pogan.

W cudzie dokonanym nad głu
choniemym zadziwia nas niezwy--
kła obrzędowość, wielość znakóvz 
jakie czyni Zbawiciel nad niesz- 
częśli^wym. Dotknięcie palcami 
uszu głuchego miało oznaczać, iż 
dotąd głuchy biedak — nagle bę
dzie słyszał. Dotknięcie zaś języ
ka śliną — oznaczało rozwiązanie 
jego mowy. Wreszcie spojrzenie 
w niebo, które zawsze towarzy-
szyło cudom Chrystusa, oznacza
ło, że pomoc przychodzi z wy
soka.

Pan Jezus uzdrowił głuchonie-

E\jQra rtgelia
NA 11. NIEDZIELĘ PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. '18 sierpnia)

(Według św. Marka -, 31-37'
W owym czasie Jezus o-pu.ścił granice Tyru i przez Sydon 

przyszedł nad Jezioro Galilejskie, przez posiadłości Dekapolu. I prze
prowadzono Mu głuchoniemego z prośbą, żeby ręce nań włożył. On 
wziął go na bok, osobno od tłumu, włożył palce w jego uszv i śliną 
dotknął mu języka; a spojrzawszy- w niebo, westchnął i rzeki 0o nie-
go : ,,Effatha”, to znaczy : ,,Otwórz się”. Jego uszy zaraz się
otworzyły,więzy języka się rozwiąziiły i mógł prawidłowo mówić. 
Jezus zakazał im, żeby nikomu o tym nie powiadali. Lecz im bardziej 
nastawał, tym gorliwiej to rozgłaszali. I pełni zdumienia mówili : 
,,Dobrze uczj-nił w.szystko; nawet głuchym słuch przywraca i nie 
mym mowę”.

2 GŁOS katolicki



Krótko po zakończeniu Kongresu Apostol
stwa .“świeckich w Rzymie, znalazł się taki 
Pan, który twierdził, że co tylko wrócił z 
Rzymu, sam o sobie mówił, że jest wielkim 
katolikiem — a wszystkich przekonywał jak 
to Kościół staje się nowoczesny, jak religię 
na każdym kroku ułatwia. Przecież starczy 
popatrzeć mówił : ,,VVe Mszy św. mamy 
języki narodowe, wstrzemięźliwość w piątki 
i post przed Komunią św. zostały zniesione, 
świeccy zastępują księży — lekcje czytają 
w kościołach podczas Mszy św., a w nie
których diecezjach — pewnie żeby wędka
rzom i turystom pójść na lękę — to już i na 
Mszę św. można iść w sobotę zamiast w nie
dzielę, jednym słowem same ułatwienia. 'Fe- mają —
raz — mówił — nareszcie wszyscy będą mo
gli zostać chrześcijanami, a nawet zjedno
cz;; się, bo ostatecznie pszecież- siarczy w 
Boga wierzyć i już mamy wspólna wiarę”.

Ten Pan mówił z takim przekonaniem 
i p<‘wnością siebie, jakby’ co najmniej ze 
samym Ojcem św, był na ,,ty”- Ostatecznie 
skoiiczyło się na tvm, że mego przyjaciela, 
który go słuchał, rozbolała głowa — n ja
straciłem kilka godzin na prostow’anie tego, 
co ten ,,wielki katolik” naopowiadał. Zre
sztą, on nie jest jedyny, a ludzie w najlep
szej wierze słuchają i kiwają głowami...

NA 12. NIEDZIELĘ PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. (25 sierpnia) 
łWedlug św. Łukasza 10, 23-37)

W owym czasie powiedział Jezus swoim uczniom : ,,Szczęśli
we oczy, któne widzą to, co wy widzicie. Bo mówię wam ■ Wielu 
proroków i królów pragnęło ujrzeć to, co wy widzicie, a nie ujrzeli, 
i słyszeć to, co słyszycie, a nie usłyszeli”. A oto powstał jakiś uerzo- 
ny w Prawie i chcąc Go podejść, zapytał : ,,Nauczycielu, co mam 
czynić, aby osiągnąć życie wieczne?” Jezus mu i>dpoAviedział : 
,, W Prawie, co jest napisane ? Jak czytasz ? ,,On rzeki • Będziesz 
miłował Pana, Boga swego, całym swoim sercem, całą swoją duszę, 
ze wszystkich sił swoich i całym swoim umysłem, a swego bliźniego
jak siebie samego, Jezus rzekł do niego :
To czyń, a będziesz żył”. Lecz on chcąc się usprawiedliwić, rzekł do 
Jezusa : ,,A kto jest moim bliźnim ?” Jezus odpowiedział ; „Pe
wien człowiek schodził z Jerozolimy do Jerycha i wpadł w. ręce zbój
ców. Ci nie tylko, że go obdarli, ale jeszcze [wranili, i zestawiwszy 
na pół umarłego, odeszli. Przypadkiem przechodził owa drogą pe
wien kapłan; i zobaczywszy go minął. Tak samo lewita przyszedł na 
to miejsce i spostrzegłszy go, również go wyminął. Pewien zaś Sa
marytanin, będąc w podróży, przecliodził .również obok niego. Gdy 
go zobaczył, wzruszył się głęboko ; podszedł do niego i opatrzył mu 
rany, zalewając je oliwą i winem ; poljem wsadził go na swoje bydlę, 
zawiózł do gospody i pielęgnował go. Następnego zaś dnia wyjął 
dwa denary, dał gospodarzowi i rzeki : ,,Miej o nim staranie, a jeśli 
co więcej wydasz, ja, gdy będę wracał, oddam ci”. Któryż z tycli 
trzech okazał się, według twego zdania, bliźnim tego, który wpadł

ręce zbójców?” On odpowiedział : ,,Ten, l<tóry mn ol<aza1 miło-
sierdzie”. Jezus mu rzekł ; ,,ldź, i ty czyii podobnie”.
w

UŁATWIANIE
przecież sami pamiętają, jak do niedawna 
człowiek się obawiał nawet usta w\płukać 
gdv miał iść do Komunii św.... Święta praw
da... święta prawda — mówi jedna Pani do 
drugiej Pani ; gdy byłam dzieckiem — przez 
cały W . Post ani kawałka mięsa człowiek 
nie zobaczyli... Co też Pani mówi, zawołała 
druga —■ od siedemdziesiąlnicy, od sietlem- 
dziesiątnicy mówię... a teraz? Może nawet 
W. I’iątek zniosą — dorzuca druga... i po
noć jeszcze jakichś diakonów mają święcić... 
a nawet żonatych... nawet księża żenić się 

w ,,Matchu” o tym pisali...
Przytoczyłem tę maki próbkę rozmów, bo 

myślę, że dobrze będzie pomówić na te te
maty.

Jest faktem, że świat idzie w kierunku 
coraz większych ułatwień. Jednak uważniej 
patrząc, może raczej należy mówić o nieu
stannym doskonaleniu wszystkich form ży
cia, Na przykład : Kiedyś człowiek wszy
stko na plecach nosił. Jednak szukając ułat
wienia —• wymyśli! koło. Prawdziwą rewolu
cją techniczną było wymyślenie pierwszego 
koła i wozu. Jednak na tym nie koniec. Do 
wozu zaprzęgnięto konia. Konia zastąpiła

,,Oobrześ odpowiedzią)

RELIGII fl)
para — i powstał pociąg. Parę zastąpiła ben
zyna -- i zbudowano samochód, oraz samo
lot. Powstały transporty, poczta, prasa, ra
dio telewizja....

.Starczy gałkę przekręcić — a cal) świat 
mamy na ekranie telewizji lub w programie 
radiowym... -Może w ten sam sposób wygod
nie we fotelu siedząc zdobędziemy patent na 
wzorowego katolika — bo przecież w tele
wizji była Msza św. .A więc aparat, maszy
na może z nas nawet katolików zrobić! 
Zresztą maszyna już wszystko za'alwia i bez 
trudu... podobno nawet żonę czy męża wy
szukać może... Już podobno i uczyć się moż
na bez trudu... we śnie. Tylko magnetofon 
nastawić trzeba...

[Iłolioucsenie na. str.

Tydzień Boży
NIEOZIELA i8 SIERPNIA

TT. po Zesłaniu Ducha św.
Św, Rocha, Wyznawcy

PONlEDZilALEK 19 SIERPNIA 
Św. Jana Eudes, Wyznawcy

WTOREK 20 SIERPNIA
Św, Bernarda, Opata i Doktora Koś
cioła

ŚROD.A 21 SIERPNI.A
Św, Joanny Franciszki Fremiot de Chan- 
tal, AVdowy

CZWARTEK 22 SIERPNIA 
Niepokalanego Serca N,M,P,

PIĄTEK 23 SIERPNIA
Św, Filipa Benicjusza, Wyznawcy

SOBOT.A 24 SIERPNIA
Św, Bartłomieja, .Apostoła

NIEOZIELA 25 .SIERPNIA
12. po Zesłaniu Ducha iw.

Św. Ludwika, Króla i Wyznawcy
PONIEDZIAŁEK 26 SIERPNIA

M. B. Częstochowskiej -
WTOREK 27 SIERPNI.A

Św. Józefa Kalasantego, Wyznawcy
ŚROD.A 28 SIERPNIA

Św. Augustyna, Biskupa, Wyznawcy 
i Doktora Kościoła

CZWARTEK 2g SIERPNIA
Ścięcie św. Jana Chrzciciela

PlĄTEK 30 SIERPNI.A
Św. Róży z Limy, Dziewicy’

SOBOTA yr SIERPNI.A
Św. Rajmunda Nonnata, Wyznawcy
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ZE świataJ
nem nic można być za darmo. Za to trzeba 
płacić gotowością do ofiary i krzyża. Pod 
tym względem nic się nie zmieniło od czasów 
Chrystusa i... nie zmieni się.

Ks. Kan. W. KIEDROWSKI

I ORĘDZIE PAPIEŻA PAWŁA VI NA 
TEMAT ŚRODKÓW MASOWEGO 

PRZEKAZU

wtarzał stale : ,,Kościół TC Polsce mćiai.

Z okazji obeliodzonego przez Kościół ka
tolicki ,.dnia masowych środków przekazu” 
Paweł VI w swoim przemówie.niu poilkre- 
ślił, żc jeszcze niedawno wielu ludzi dyspo
nowało jako źródłem myślenia jedynie mniej 
lub bardziej głęboką wiedzę szkolną, trady
cjami rodzinnymi i środowiskowymi. Dzi
siaj natomiast otwierają przed ludźmi coraz 
szersze horyzonty myślenia, wprowatlzając 
ich w centrum życia całego świata. ,,Któż

mówi bardzo głośno. Ka Zachodzie Ko
ściół milczy, tam chyba należy szukać Koś
cioła Milczenia”. Teraz — mówił ńralat — 
także w niektórych innych krajach pod ko
munistyczną władzą Kościół odnajduje głos; 
..miejmy nadzieję, że to się rozszerzy i na 
te kraje, skąd ten głos jeszcze me docho
dzi”.

Prałat Casaroli dał nieznane dotąd szcze
góły o zainteresowaniu Pawła VJ sprawą
negocjacji pokojowych mifdcy Stanami Zjed
noczonymi a Północnym IKictnamCm. l^a-I-

nie cieszyłby się z. takiego postępu? — mó-
wił Ojciec święty. — Któż nie dostrzegłby 
w nim wy'znaczonej przez Opatrzność drogi 
rozwoju całej ludzko.ści? Budzą się wszelkie 
nadzieje, jeżeli człowiek potrafi opanować 
te nowe odkrycia techniczne, ale wszystko 
przepada, jeżeli człowiek cofa się przed [X3d- 
jęciem pełnej odpowiedzialności”.

,,Cz)' radio, film, prasa i telewizja ~ mó
wił Ojciec święty — służą postępowi naro
du, czy nie? Pytanie to stawiamy wszyst
kim Naszym katolickim synom, ale i wszy
stkim ludziom dobrej woli. Po pierwsze na-

pież zarządził, by zaraz po wizycie prezy
denta Johnsona w Watykanie jego oferta 
zaprzestania bombardowania i podjęcia roz
mów doszła 10 formie autentycznej do wia
domości rządu w Hanoi, oraz ofiarował obu 
stronom pałace watykański i laterański ja
ko miejsce negocjacji — łącznie z pomocą 
techniczną ze strony Kurii.

leży uświadomić sobie, o jaki postęp cho-

Ułatwianie religii (1)
(Dokończenie ze str. 3)

Jeśli więc rozwój świata idzie w kierunku 
coraz większych ułatwieii w życiu technicz.

dzi. Czy o postęp gospodarczy? Zapewne. 
Czy o postęp społeczny? Bez wątpienia.

nym i społecznym, w szerzeniu kultury

Powiedzieliśmy już w encyklice ,,Populo-
rum progressio” i zawsze będziemy to po
wtarzać : ,,Rozwój o ile ma być rozwojem 
prawdziwy'm musi być integralny, to zna
czy podnosić całego człowieka i każdego 
człowieka ’ ’.

W dalszym ciągu swego przemówienia Oj
ciec święty podkreślił konieczność kierowa
nia opinii publicznej na ,,odważne, głębo
kie i twórcze przeobrażenia oraz na potrzebę 
naglących reform”.

i wiedzy — to dlaczego miałoby być inaczej 
w religii ? Tu chyba też wszystko należy 
jak najbardziej ułatwić. Może wreszcie i z 
Bogiem człowiek wejdzie automatycznie, 
może wygodnie drzemiąc albo śpiąc we fo
telu, będzie się zbawiał z kieliszkiem w ręku.
z fajeczką w zębach i kilku rozwodami na

-------------- O-------------------

KOŚCIÓŁ ZA ŻELAZNĄ KURYTNA

,,Thę Romę Daily American” ogłosił
sprawozdanie o wywiadzie udzielonym tele-

kołnierzu —- byle tylko jakąś gałkę przekręcił 
w jakiejś maszynie...

Jak widzicie, z bardzo smutną ironią piszę 
o tego rodzaju ułatwianiu religii. Ale też ta
kie ułatwianie religii -— to najpotworniejsza 
herezja. Ci, którzy za wszelki) cenę szukają 
ułatwień w religii — to najwięksi wrogowie 
Boga i Kościoła, bardziej niebezpieczni niż 
wszyscy ateiści razem wzięci. Chrześcijań
stwo zaczęło,się od ofiary i krzyża. Religia 
chrześcijańska to religia ofiary i krzyża,

CHWAłA ZIEMI
{Dokończenie ze str. i)

le występuje właśnie w momencie Wniebo-
wzięcia. Tak jak łąka najpiękniej pachnie, 
kiedy ją koszą, a wszystkie energie i siły 
żywotne rośliny wypowiadają się w kwie-
cie. Co kryje w sobie szara poczwarka
owada poznajemy dopiero, gdy wylatuje 
z niej w słonce wielobarwny motyl. A ile 
możliwości piękna i dobra zawiera się w ży
ciu ludzkim — zanim dowiemy się sami po 
tamtej stronie życia — widzimy w treści 
prawdy Wniebowzięcia

O jednym nie wolno zapominać. MaI-

ryja jest Matką Jezusową i wszystko, czym
jest i co sobą wyraża — zawdzięcza Je-1-

zusowi. I to także Ją wiąże z nami. Ona
pierwsza doznała na sobie skutków odku
pienia i moment Jej Wniebowzięcia właś-
ciwie wyraża

I-

►-

Jo wszystko, cc Chrystus
wniósł w Życie ludzkie. Ona pierwsza zre
alizowała naukę Ewangelii i na Niei pierw-
szej okazały się

!-

w pełni skutki tej nauki.
W Niej więc Kościół czci Człowieka, który
spełnił wszystkie zalecenia Chrystusa
i osiągnął wszystko to, co za tę wierność
zostało przyobiecane. W Niej zatem ma

iińzji włoskiej przez prał. Casaroli, ,,wa
tykańskiego d.yploma‘ę, który negccjowal 
układy z Jugosławią i Węgrami”. Casaroli 
przypomniał, de Prymas Wyszyński nie 
lubił określenia ,,Kościół milczenia'' i po-

a prawdziwy chrześcijaninem ten tylko może
być, kto codziennie i świadomie przyjmuje 
krzyż, kto od rana do nocy, od urodzenia do 
śmierci, bez przerwy, miłością ożywiany, 
gotów jest do wszelkiej ofiary. Chrześcijani

my sprawdzian naszego celu ; tego, co 
nas czeka na rriecie naszego ziemskiego 
życia.

A zatem takt Wr.iebozięcia nie jest taki 
znowu bardzo odległy od nasze.jo życia, 
jak tego chcą twórcy dzieł sztuki na ten 
temat. Matka Boża uprzedziła nas tylko: 
idzie pierwsza przed nami, a my wszyscy 
podążamy za Nią. Po tej samej drodze, 
przez to sarrto życie. I posilani tą samą 
łaską Odkupienia Ona ten tak+ ma już 
za sobą, a my dopiero tworzymy nasze 
zbawienie. Budujemy z cegiełek szarych 
dni i zwyczajnych obowiązków każdego 
dnia. W Niej mamy obraz i sprawdzian 
tego, jakie piękno zawiera się w ■•zeczy- 
wistosci każdego dnia dobrze przeżytego 
i każdego dobrze spełnionego obowiąz
ku. W Niej bowiem wszystko to piękno
rozkwitło w sposób, który nie przestaje
zochwycać od v/ieków.
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{Dokończenie — Odcinek nr 511)

W ciężkiej walce ze śmiercią, na krótko przed
tem nim wieczny spokój ogarnął jego łagodne serce 
i współczująco oczy, nastąpiła krótka przerwa wol
na od cierpienia, w której po raz ostatni jeszcze 
jasno rozbłysły iskry radosnego charakteru Roncal- 
lich. Już poprzednio starał się papież o to, by z myśli 
o śmierci usunąć pierwiastek cierpiętnictwa i tra
gizmu; podkreślał stale, że śmierć jest wypełnieniem 
woli Bożej i że nie trzeba jej się bać. W dniu 25 li
stopada 1962 roku powiedział papież Jan nawiązu
jąc do swoich 81-szych urodzin, że jest gotów każ
dej chwili wypełnić wolę Bożą.

— Każdy dzień jest dobry, by przyjść na 
świat i każdy dzień jest dobrj^, by umrzeć.

Na udiencji generalnej 17 stycznia 1963 roku 
przypomniał Jan zatroskane komunikaty o jego cho
robie ogłaszane w prasie światowej i dodał z mocą, 
że znajduje się w „chętnym pogotowiu”. 27 stycznia 
1963 roku ostrzegał jednak przed nrzedwczesnymi 
śpiewami żałobnymi :

— Papież jeszcze żyje. Nie ma zatem powodu, 
by go jeszcze przed śmiercią pochować.

W dniu 22 kwietnia 1963 r. mówił Jan do 
kilkuset dzieci zebranych na dziedzińcu Dama- 
zego o ostatnich chwilach 93-letniego Leona XIII, 
że temu papieżowi przydarzyło się to, co nas wszy
stkich kiedyś czeka, również i papieża, „który przed 
wami stoi”.

Kiedy przed agonią odzyskał przytomność, 
zdziwił się, że tak wielu ludzi znajduje się wokół 
niego. Powiedziano mu, że w całym świecie niezli
czona liczba ludzi wszystkich wyznań modli się 
w jego intencji.

—• Świat — usłyszano z ust papieża — mówi 
o mojej śmierci, a ja wciąż jeszcze żyję.

Potem podziękował wiernym za modlitwy 
i powiedział dziekanowi Kolegium kardynalskiego, 
ks. kardynałowi Tisserant, że jego życzeniem jest, 
by jego następca doprowadził do końca dzieło So
boru.

— "W chwili, kiedy odchodzę, ciągnął Jan da
lej — chciałbym podziękować świętemu Kolegium 
kardynałów. Czuję się jak ofiara na ołtarzu za Koś
ciół, za Sobór i za pokój. Błogosławię świętemu 
Kolegium.

Potem otoczenie usłyszało słowa wypowie
dziane słabnącym głosem :

— Niech się dzieje wola Boża.
Jan sam przełamał ciężką, żałosną atmosferę 

panującą przy łożu śmierci. Świadomy swego sta
nu — nieuleczalna choroba od dawna nie była żad
ną tajemnicą dla niego —• usiłował i teraz jeszcze 
doprowadzić do tego, by wokół siebie zobaczyć 
uśmiechnięte twarze. Jego otoczenie, jego najbliżsi 
współpracownicy nie mieli być smutni. Zbierając 
zatem ostatnie siły usiłował się uśmiechnąć i po
wtarzał powoli wprost z prośbą w głosie te słowa, 
których ku rozweseleniu swoich współpracowników 
i przyjaciół często używał :

— Nie troszcie się zbytnio o mnie . . . Jestem 
gotów do tej wielkiej podróży. Moje walizki są za
pakowane. Mogę każdej chwili odjechać ...

Koniec

Brat
..Waszej Itryrozumiałej dobroci polecam jednego człowieka, 

który poprostu pragnie stać się waszym bratem gotowym zawsze 
na wasze usługi, dostępnym i pragnącym rozumieć potrzeby wszy
stkich". — To są słowa wypowiedziane przez ks. kardynała An- 
gelo Giuseppe Roncałli, późniejszego papieża Jana XXiII, w kate- 
i/rse Toeneckiej, w dniu kiedy po raz pierwszy został do niej uro
czyście n>provfadzony jako nowomian'eiuany patriarcJta.

Szczera wypowiedź
Kiedy z okazji ukazania się w języku angielskim ,.Pa

miętnika. duchowego" Jana XXIII prymas .ńnglii, ks. kardynał 
Heenan urządził przyjęcie, przyznał sic szczerze, jak bardzo po
czątkowo myłił się w ocenie osoby autora. Podczas uroczysto
ści pogrzebowych Piusa XII — mćwił kardynał — zamiast się 
modlić przyglądałem się suszystkim obecnym kardynałem i zasta. 
nawiałem się nad. tym, ktćry z nich nadawałby się najbardziej na 
papieża.

—r Musze się przyznać, że kiedy moje oczy spoczęły na 
odznaczającym się znaczną tuszą kardynałe Roncałłim, nie pozo, 
stały one tam długo. Dla mnie było rzeczą oczywistą, że sprawy 
Kościoła nie stały aż tak źle, by trzeba było soyoierać kardynała 
RoncałWego.

Wkrótce potem kardynał Roncalłi został wybrany papie, 
żem i przybrał imię Jana XXIII.

Niedłtt-go po wyborze ks. kardynał Ileenan został przyjęty 
przez nowego papieża na- prywatnej audiencji.

— Dlaczego, wielkie nieba, Bóg mnie upatrzył sobie na 
papieża. ? — powiedział papież do kardynała.

I wówczas, wyznał kardynał Heenan swoim londyńskim 
gościom, że wtedy powiedział sam do siebie :

— Na Boga, ten człowiek jest jasnowidzem !
.4 potem wid^ał w całej Anglii ogromne rzesze ludzi opła

kujących Omtirlego Jana XXIII, a byli wśród nich wierni, inno-
•nńercy, a nawet ludzie niewierzący.

nał.
Potęgą jego działania była miłość — zakończył kardy- 

Był to człowiek o tali wielkim sercu, że był w stanie objąć
nim cały świat.
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LUDZIE SA TACT
RECEPT.A NA LEKTURĘ. - - Francus

ki pisarz Raymond Quencau radzi zaczynać 
czytanie powieści od środka. ,,Dzięki tej 
metodzie — objaśnia — książka trzyma 
mnie w podwójnym napięciu ; zastanawiam 
się jak Otta się skończ)’ i jak się zaczęła..."

ANTYCZNI FALSEERZE. -^Znalezio
ny ubiegłego roku pod Żyrardowem zbiór 
monet rzymskich s 1 i III wieku po Chrys- 
tusic, ogromnie ucieszył numizmatyków. ' 
Przy dokładni'm ł.adaniu okadzało się jed.'tak, 1 
że wśród monet kjlkn jest, fałszywych. Co J 
świadczy, że podrabianie pieniędzy stare jest ' 
jak świat, ówcześni fałszerze liokładnie od- < 
tworzyli podobizny cesarzy na monetach, na-, 
lomiast nie rozumiejąc napisów, polrakto- , 
wali je jako element ozdobny i umieścili bez J 
żadnego sensu. W ten sposób zostali przy- ' 
łapani, choć dopiero po siedemnastu stule- 1 
ciach I ,

SZKOLĄ TOI.EEAKCJI. — Ri-.dakcja 
duńskiego pisma kobiecego doradza czytel
niczkom : ,.Do inałżetlskich kłótni nu. do
chodzi. jeżeli żona śmieje się ze starych do
wcipów odgrzebanych przez męża, i jeżeli 
mąż nigdy nie śmieje się z no^aego kapelu
sza żony".

ŻYIVV .MANEKIN. - Jerzy 1zam
knięty w magazyme konjekcyjnym, prze
brał się w najdroższy garnitur i elegancki 
płaszcz, l aby nie zwrócić uwagi ekspedien
tów i Pierwszych klientów — stanął na 
chwilę przed otwarciem sklepu w.':ród ma
nekinów, udając jednego z nich. Przez dłuż
szy cza.s nikł nie spostrzegł, że jeden z ma
nekinów żyje- (tdy magazyn się zapełnił. 
Jerzy P. postano^eił się wmieszać w tłum 
klientów i swobodnie wyjść w eleganckim 
garniturze i palcie. IPszystko bvfohv dob
rze, gdyby nie klientka, której ten właśnie 
manekin spodobał się szczególnie i spoglą. 
dała mt nieg.y co chwilę. Kiedy Jerzy P. po
ruszył się, klientka przera'^liwie krzyknęła 
i manekin na własnych nogach powędrował 
do aresztu.

Listopad 1962 r. Opinia publicz
na śledzi z ogromnym zaintereso
waniem przebieg procesu w Liege. 
Jest to proces wytoczony matce 
winnej zamordowania swojej ma
łej córeczki, która przyszła na 
świat bez rąk, jako ofiara zaży
wanego przez matkę talidomidu. 
W czasie dyskusji na temat tego 
procesu dał się słyszeć również 
głos kobiety urodzonej bez rąk 
i nóg, która oświadczyła : „Nie 
chcę osądzać tej biednej matki. 
Ale zgładzenie istoty, obojętnie 

. w jakim stopniu kalekiej, jest 
zbrodnią. Po moim urodzeniu, moi 
rodzice powiedzieli te słowa : „Bę
dziemy ją tak samo kochac jak 
inne dzieci, a nawet bardziej jesz
cze”.

Była to Denise Legrix, autorka 
; książki pt. „Tak urodzona”, w któ- 
' rej podejmuje problem życia 200 

tysięcy tak samo kalekich jak ona 
: istot, wegetujących w różnego ro

dzaju instytucjach dobroczyn
nych. Czyż dla nich nie powinno 
się stworzyć specjalnych ośrod
ków ?

TAK URODZONA...
nie piszę nową książkę. Można ją 
uznać za dalszy ciąg mojej pierw
szej książki, której nakład prze
kroczył 100 tysięcy egzemplarzy.

— Czy otrzymuje Pani wiele 
listów ?

— Po dramacie w Liege — oko
ło .300 dziennie. W przypadkach 
pilnych odpowiadam osobiście. 
Niektórzy zrozpaczeni rodzice pi
szą „Oczekiwaliśmy normalnego 
dziecka, a tymczasem przyszła na 
świat kaleka”. Zdaję sobie spra
wę, jaki to straszny wstrząs dla 
rodziców. Niektórzy reagują z mi
łością, inni buntują się. Staram 
się zawsze kierować wszystkich 
tych rodziców na drogę miłości. 
Im bardziej dziecko jest kalekie, 
tym większej wymaga czułości.

Wśród wielu listów jakie otrzy
małam, najbardziej lubię wspomi
nać ten, który otrzymałam od Oj
ca św. Jest to list pełen pociechy

Apel Denise Legrix został ogło- zachęty do dalszej działalności.
szony przed pięciu laty przez ra
dio Luksemburg. Zaczęły napły-

1-

wać pieniądze. Obecnie ośrodek
laki jest już niemal rzeczywistoś
cią — powstaje w okolicach Pa-

»-

L-

ryża. Inicjatorka zajmowała się 
także sprawą jego budowy.

Dziennikarz, który przeprowa
dził wywiad z Denise I ,egrix przed 
pięciu laty, kiedy sprawa budowy
ośrodka zaczęła przyjmować real
ne kształty, spotkał się z nią po

I

i-

Było w nim również podziękowa-

nie za książkę zawierającą histo
rię mojego życia, którą ofiarowa
łam Ojcu św.

Denise Legrix przyjmuje rów
nież wielu odwiedzających. Są to 
przeważnie ludzie chorzy, zdes
perowani. — Jeśli z każdego nie
szczęścia czyni się katastrofę — 
mówi Denise — rzeczywiście staje 
się ono katastrofą. Jeśli natomiast 
próbuje się stawić mu czoło, wmw- 
czas może stać się ono źródłem 
podniesienia moralnego dla nas 
i dla innych. Tu Denise sięga po 
paket fotografii, jeśli można tak 
powiedzieć, że sięga, bo czyni to 
przyciskając je brodą do piersi. 
Pokazuje mi jedną z nich.

— Ten człopczyk nie ma rąk, 
a jego stopy przyrośnięte są do 
korpusu: ma na imię Dawdd, jest 
-Anglikiem, lecz przebywa w Pa
ryżu. Jego rodzice byli zrozpacze
ni. Pewnego razu przyjęłam za
proszenie do nich na obiad, gdyż 
chciałam, by przekonali się, że 
mogę sama jeść. Pod koniec wi
zyty powiedzieli mi ; „Teraz wie-

rżymy, że nasz synek nie będzie 
bardziej nieszczęśliwy od innych”. 
Nauczyłam go rysować. Proszę 
spojrzeć : to jest jego rysunek, 
któiy mi ofiarował — przedstawia 
dom i kwiaty.

Wśród fotografii znajduje się
róv/meż zdjęcie pięcioletniej

Migawki emigracyjne
TWAGER/J. ff.!. Kasi.

Czy wiecie że...
♦ W pierwszych wiekach chrześcijaństwa 

prawic nie wznoszono świątyń. W czasach 
apostolskich i w latacli następnych ze wzglę
du na prześladowania dla spełnienia aktu 
liturgicznego zbierano się w domach pry-
walnych, w
w

katakumbach przy grobach lub
celach więziennych. Do dnia dzisiejszego,

część przez1^aczona dla duchowieństwa, w 
której stoi ołtarz, oraz nawy — dla wier. 
nych.

Jakkolwiek powstające dziś kościoły od
znaczają się nowoczesnymi liniami i kształ
tami, to jednak podlegają w swej architek
turze ścisłym przepisom Kodeksu Kościel-

NIECH SOBIE POSIEDZI. — \-a szt\^^ć 
tysięcy sześćset szesnaście iai oraz szeić 
miesięcy i jeden dzień więzienia skazał sąd 
w Madrycie aferzystę, który założył fikcyj
ną spółkę akcyjną i sprzedawał nie istnie
jące domy na wybrzeżu Cosią Brava. .Sf- 
dziowie zakwalifikowali sprzedaż każdego 
takiego domu jako odrębne przestępstwo.

6

nownie Pierwsze pytanie brzmią- g<iy zachodzi potrzeba, wolno wszystkie 
; czynności kultu sp<łłniać poza muraini świą

tyni (np. Msza św. połowa, udzielanie sakra
mentów św. chorym w szpitalach i domach 
prywatnych).

W czasie ostatniej wojny udzielone nawet 
zostało specjalne zezwolenie na odprawianie 
Mszy św. bez szat liturgicznych, co było

dziewczynki bez rąk i stóp. Jej 
pełna wdzięku twarzyczka jest 
rozjaśniona uśmiechem.

— To jest Helena — mówi De
nise. — Przebywała w jednym 
z instytutów dla dzieci. Jej ro
dzice ząbrali ją po pewnym cza
sie do domu. Wówczas dziewczyn
ka, przebywając w otoczeniu ro
dziny, zaczęła inaczej się rozwijać, 
nauczyła się śmiać. Dziecko po
trzebuje miłości ojca i matlii. He
lena jest bardzo inteligentna. 
Również i jej udzieliłam kilku 
lekcji rysunku. Nauczyłam ją te- ’ 
lefonować. Dzisiaj chodzi do szko
ły tak jak inne dzieci. Bierze 
udział w zabawach. Dawniej cho
dziła na kolanach. Obecnie posłu
guje się specjalnym aparatem, 
który pozwala jej na swobodniej
sze poruszanie się.

Dawid i Helena, dwoje dzieci, 
które by nie żyły, gdyby ich matki 
postąpiły tak, jak ta nieszczęśliwa 
z Liege.

Pokój, w którym mnie przyjmu
je Denise Legrłx, robi wrażenie 
malej wystawy malarstwa.

— Należę do Międzynarodowe
go Stowarzyszenia „malarzy usta
mi i stopami” — mówi Denise. — 
We Francji takich osob jak ja jest 
cztery. Jeden z moich przyjaciół

mierz Czajka, proboszcz a Lens zupełnie 
przypadkiem przyjechał w piątek i; łipca 
do Baudras. Ks. Adamskiego nie zastał, 
ale ponieważ zapewniono gn, że niebawtun 
wróci, postanowił zaczekać. On to pieru^szy 
dowiedzia się od przerażonego posłańca o 
tragicznym wypadku utonięcia Ks. Adam
skiego. On też zmobilizował kilkudziesięciu 
nurków, którzy bezskutecznie poszukiwali 
zwłok, on powiadomił przełożonych zakon
nych a poprzez nich rodzinę.

W DROD/E DO HISZPANII, gdzie 
wybrali się lego roku na obóz wędrowny, 
uczniowie Internatu św. Kazimierza s iuu- 
dricourl musieli przejechać przez l^ary: 
s autostrady północnej na autostradę poŁud-
IłtOW.l. By/ ła dla nick fiajfruduiejsey
odcinek drogi. Z kłopotu wybawił ich jeden 
z członków ekipy ,.Glosu Katolickiego", 
który pilotował ich poprzez zapchane autami 
ulice Paryża.

DO LORETO 'ioyjechała u- lyni raku
c Francji inększa niż w fthiegłyni roku gra-
pa młodzieży. Transport młodsiesy 
lYschodniej Francji tam i z powrotem za
pewniło tuisze wydawnictwo.

POLKI w KOŚCIELE. — Wśrid fbser. 
walorów katolickich wyznaczonych przez 
Stolicę Apostolską na lE Plenarne /.groma.
dsenie Rady £fe«łnezu'c£nej Kościołów,

— Co wydarzyło się od tamte-
go czasu 2

— w 196.3 roku udałam się do 
Stanów Zjednoczonych by ode
brać nagrodę Lasse-Bryanta —
mówi Denise. — Powróciłam z su
mą tysiąca dolarów, które przeka
załam na budowę ośrodka dla ka
lek.

Różne instytucje stale zwraca
ją się do mnie z prośbą o wygła-

1-

l-

1-

l-

1-

szanie odczytów. Rocznie wygła
szam ich od 60 do 80. Równocześ

i-

nego i jego ustaw. Natomiast, jak wiado- pisze przy pomOCy glowy, pO przy-
mo. po Soborse lVałykaiiskitn 11 obserwn- twierdzeniu pióra na środku czo- 
jemy pewne imiany usytnnwania Bardzo lubię malować, ale nie-
ołtarza. OHars w miarę możliwości umie-

)-

jakie miało miejsce w Upsali. v‘- Szwecji 
figuruje nazwisko Polki, Siostry Magdale
ny Morawskiej, Urszulanki. Ta sama zakon
nica wchodzi jako Konsnltor do Kongregacji 
dla Wycho^uania Katolickiego wraz z ks. 
biskupem Rubinem i ks. biskupem Kaes- 
markiem.

szczególnie ważne np. w 
zach koncentracyjnych.

niemieckich obo-

szczany jest bardziej ku środkowi świątyni 
lub w*ręca nawet na środku, tak ł.y zgroma
dzeni wńemi mogli czynniej uczestniczyć 
we Mszy św.

♦ Zgodnie, z olnicnyi.ii przepisami istnie
ją miejsca przeznaczone dla modlitw i ezjn-

stety, nie mam na to czasu.
Przykład Denise Legrix należy 

na pewno do nietypowj’ch. jed
nakże warto zdać sobie sprawę, że 
kalectwo, choć jest oczywiście 
wielkim nieszczęściem, wcale nie 
musi oznaczać rezygnacji z ży-

MATKA KOKI' iq68. — W Staiuwlt 
/jednoczonych matką roku została wy
brana Elżbieta Bodine. Przybyła do .Ame~ 
ryki z Polski w 1913 roku. WychowKiła :8 
dzieci na farmie w Północnej Dakocie. Ma 
obecnie 80 wmuków i S prawnuków.

♦ Każda z epok historycznych wniosła, 
do architektury śvńątyń 'iołnsne elementy, 
gdy jednak chodzi o podział wnętrza, to 
wszystkie kościoły zachowały cechy trady
cyjne, charakteryzujące się podsdałem na 
dwie zasadnicze części • prezbiterium —

ności liturgicznych — publiczne, pólpublicz- da. MiłoŚC najbliŻSZych, TOZSądek, 
ne i prywatne. Pierwsze, czyli publiczne, to wyrOZUmiałoŚĆ i pomOC otoCZenia 
kościoły konsekrowane luh poświęcone. Po- stWOrzą tym ludziom, dotkniętym

których bez specjal-

GŁOS KATOLICKI

zostale to kaplice, w których bez specjał- przez los, mOŻliwoŚĆ egzystencji 
nego pozwolenia wlad t kościelnych nic mcż- pełni wartościowej i poŻyteCZ-

SYN SZEWCA GUHERN.ITOREM. — 
Ojciec obecnego gubernatora stanu Illinois 
[USA) Józef Szapiro urodził się pod iYar- 
szawą i przed emigracją do Ameryki był 
sceifcenj •<(’ swym rodzinnym mieście.

[GokoAccenie aa str, S)
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NA MATKĘ BOSKĄ ZIELNĄ
Jednym z naiwięksT^Uf h i najstarszych świąl ku 

czci Maiki Boskiej, obchodzonych przez Kościół jest 
święto Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny.

Prócz nazwy ,,WnichoWz:ęric” spolykumy i sfar-

..Każdy kwiatek woła, 
weź mię do kościoła”

W niektórych okolicach Pohki jak np. W Kra-

Poświęcone w tym dniu zioła .służyć mają jako 
lekarstwo dla chorych. Wykruszone z poświęco-
nych krosów ziarna mteszafn rolnicti ze zbożem.

sze, jak ,,Zaśnięcie Odpoczynek Maryi”. }<,■-
na liczha przunoszonych do

zykn ludoiOym nosi ono naztcę ,,Małki boskiej Zieł-
kościoła zbóż i ziół musi koniecznie icynosić 12

nej*’, podobnie jak dzień Narodzenia Najśw. Maryi 
Panny (8 Września) nazywa się ,,Matką Poską Siew-

(rzekomo na pamiątkę apostołów). Na Porriorzu
zanosi się kłosy każdego rodzaju zboża i tbiąże się

ną”. Nazwy te związane są z życiem Wsi.
Dokłudną datę powstania tego święta ustalić 

trudno. Pieni‘szą wyraźną Wzmiankę historyczną

z
9,

rozmaitymi źdźbłami,
co odpowiadać

aby było ich razem
ma dziewięciu chórom aniel-

o nim spotykamy to VI Wiekn Cesarz Maurycy

przeznaczonym do sieWu.
W pewnych okolicach kraju przynosi się do ko

ścioła W tym dniu owoce, szczególnie jabłka i śliw
ki. Jabłka muszą mieć smak, słoiki- Przywozi się 
je przed kościół całymi masami. Lud kupuje je i za
nosi do kościoła, aby ksiądz je poświęcił. Istnieje 
wśród łudu mniemanie, że dopiero teraz, gdy ksiądz 
owoce poświęcił, wolno je jeść.

(582—602) polecił je obchodzić bardzo uroczyście.
Oczywiście nic jest io dała początku sWięta. Zda-
niem Benedykta X/K cesarz Maurtjcy przeniósł
jedynie święto z 18 stycznia {bo je pierwotnie W tym 
dniu obchodzono) na dzień 15 sierpnia.

Istnieje stare podanie, że k^edy apostołoioie ic trzy
dni po zaśnięciu Małki Boskiej na życzenie św.
Tomasza, który przy Jej śmierci nic był obecny, 
udali się do grobu Najśw. Panny, znaleźli zamiast 
ciała Wonne k^iuły. I W brewiarzu na dzień Wnie
bowzięcia czytamy : „Et sicut dies vcrni circiim- 
dabant eam flores rosarum et liliae conoalium ’ 
{i jako dni wiosenne otaczały ją k^'łuty róż i lilie
z dolin górskich). W literaturze religijnej spotyka’
my bardzo wiele porównań Matki Boskiej z kntia- 
tami, jak róża, lilia itd.

Święto Wniebowzięcia przypada na czas koń
czenia żniw. Oo tego dnia odnosi się przysłowie 
ludowe :

skim.

Jeśli chodzi o zioyczaje ludouc, to trzeba uuJz-
ględnić odwieczny i Wielki kułi> jakł^ cieszy się
Natka Boska 
co posiada, a
i ku^iuły polne,

u naszego ładu Lud nasz, wszystko 
toiec pizede Wszystkim plony żniwne

u Jej skfuda .stóp. Życie ludu, jego
radości i troski wiążą się zaWsze z jakąś uroczysto-
ścią lub dniem jakiego świętego. Zwyczaj przyno
szenia do kościoła kudatów i ziół jest zachowywany 
na pamiątkę owych ku^iatów, które znaleziono W gro
bie Maryi, na przypomnienie cnót Najśw. Maryi 
Panny, kt^o W Piśmie św. byWa do k^dałów po-
równywana, a takie na uproszenie u Boga łaski,
aby rozliczne zioła, owoce i zboża były pożyteczne 
dla ludzi i zwierząt.

Może, nas trochę dziwić, dlaczego wśród ziół,
poświęconych w tym dniu w kościele, znajdują się
przede lOszystkim zioła lecznicze. L.ud nasz zbierał

I

,.Do Maryi Wniebowstąpienia
Miej w stodole połowę mienia”.

Wśród k^iutów i ziół, kidre łud zanosi do ^oś- 
ciolóu), potoinny u) jego mniemaniu znajdotoać się 
przede tPszystk.inr> zioła polne, kfóre posiadają lolas-

je dla cełów leczniczych od dawna, nawet u. cza
sach pogańskich. Kościół zaś nie zakaznje wierzyć
W naturalną siłę ziół, przestrzega jedynie przed

Stąd rozpowszechniony jest W Polsce zwyczaj, że 
lad przynosi W tym dniu do kościoła bukiety łub 
wieńce zrobione z różnego rodzaju ziół, zbóż i ku^io’ 
łów. Bo i przysłowie ludowe mówi :

ności lecznicze. Na ją one zwykle specjalne nazWy
ludowe, jak ,,włoski Najśw. Panienki’\ obieży
świat, żabie .skrzeki itd. Spośród zbóż przynosi się 
do kościoła k^osy żyta, p.szenicy, oWsa, daiej len, 
konopie, makówki, kukurydzę Ud.

zabobonnym ich używaniem. Poświęcając je, prag
nie tym samym zaznaczyć, że poza naturalną siłą 
leczniczą, jaką posiadają W sobie zioła, jest jeszcze 
Wyższa siła — B ó g.

(jra-)

na spełniać całego szeregu czynności litur
gicznych ęjak np. sakrament małżeństwa, 
pogrzeb). Spośród kościołów konsekrowa
nych lub poświęconych (tenedyktowanych) 
najistotniejszą rolę spełniają kościoły para
fialne oraz katedry skupiające życie całe! 
diecezji. Poza tymi dwoma rodzajami kościo
łów istnieją jeszcze obdarzone specjalnym 
przywilejem bazyliki (cztery ,,większe” znaj
dują się' na terenie Rzymu, poza Rzymem 
niektóre uprzywilejowane kościoły noszą 
miano bazylik ,,mniejszych”). Na terenie 
Polski takie bazyliki mniejsze znajdują się 
w Krakowie, Gnieźnie i Gdańsku.

Centralnym i najważniejszym elemen- 
ł&m świątyni jest ołtarz główny. Pierwsze 
ko.ścioły posiadały ołtarz wysunięty kn środ^ 
kowi świątyni, a kapłan odprawiał Mszy św. 
zwrócony twarzą do wiernych. średnio
wieczu ołtarz został przysunięty do ściany 
{przez dlug^i czas kościołv posiadały tvlko je
den ołtarz, ołtarze boczne powstały dopiero

Czy wiecie że ...
[ijokonczeme ze str. y)

w okresie póśniejszymY Z hiegieni 'zasu
forma ołtarza ulegała zmianom. Jak juz ime- 
my, pienaotnie odpraiińano Msze śri'. przy 
zwykłym stole luh też na grolrowcuch, w ka
takumbach, stąd też wytworzyły sic rodzaje 
ołtarzy — sarkofagowy i stołowy'. l~)d tvck 
dwóch rodzajów wzięły początek późniejsze 
wspaniałe ołtarze gotyckie, ttarokowe. i ro. 
kokowe. Od. KJ/f wieku zaczęto ozdobami 
zabudowywać ścianę, do której był przysta
wiony ołtarz, i w ten sposób powstała fzw. 
nastawa, bogata w rzeźby, kolumny i mn- 
łowidła.

♦ Zgodnie z przepisami, w płvcie ołta- 
muszą być relikwierza umieszczane

dwóch świętych kanonizowanych, z których 
jeden był męczennikiem — jest to przepis 
nawiązujący do czasów, ^dy pierwsi chrześ
cijanie odprawiali Mszę św. na cfrobach 

w katakumbach. W ołtarzu przenośnym, 
zwanym stołowym, na środku wycięte jest 
miejsce na płytę kamienną (tzw. portaiyl, 
gdzie znajdują się relikwie świętych), któ
ra jest poświęcona przez biskupa.

Ołtarz w kościele jest symbolem samego 
Chrystusa, dlatego też zostaje namaszczony, 
a ponadto umieszcza się na nim pięć krzy
żyków, wyobrażających pięć ran Jezus,T.

ZŁOTE MYŚLI

PASCAL: Tylko łaska może uczynić 
człowieka świętym; kto w to wątpi, nie 
Tide ani kim jest człowiek, ani kim jest 
świętv.

ŚW. AUGUSTYN : Wielki człowiek — 
oto czym chcielibyśmy byó, gdyhyśmy mo~ 
t^li. Wielki święty . . oto czym moglibyśmy 
być, gdybyśmy chcieli.

8 GŁOS KATOLICKI



PATRIOTYCZNA DZIAŁALNOŚĆ MAKII SKŁODOWSKIEJ
Styuacja wojenna stawała się poważna. 

Niemcy parli na Paryż. Stolica l’'rancji zo
stała zagrożona. Komitet Wolontariuszów 
włączy! się do akcji społecznych, jakie z te
go wynikały (Komitet Wolontariuszów Fol- 

>
1-

skich był organizacją werbującą ochotni
ków do polskich oddziałów u boku armii 
francuskiej. Komitet utworzony został 31 
lipca 1914 r. przez przedstawicieli paryskiej 
kolonii polskiej z prezesem ,,Sokołów” Wa
cławem Gąsiorowskim na czele) Komitet 
kierował Polaków do współpracy z Pran-
cuzami Maria Skłodowska wysyłti dzieci 
do Bretanii, a bezcenny gram radu, pierw
szy na świecie wyodrębniony z ogromnej 
masy rudy drogą wieloletniej pracy i wy
rzeczeń, wywiozła osobiście do Bordeaux, 
aby umieścić go w kasie pancernej miej
scowego orldzialu Banku Francji Nie wpad I-
nie juz w ręce wroga, nie zagubi się w wo
jennej zawierusze. Po powrocie do Paryża 
oddać złote medale z Nagrody Nobla: swo- 
jenną państwu francuskiemu. Chcc również 
odać złote medale z Nagrody Nobla : swoI-

je i zmarłego męża, ale urzędnik nie przyj
muje : ,,zostaną przetopione — wyjaśnia — 
i wtedy będą miały tylko wartość złota . . .”

Przystępuje też Maria Skłodowska do 
pracy na rzecz obrony i zwycięstwa. Spo
rządza spi.s wszystkich aparatów rentge
nowskich w paryskich placówkach nauko
wych, rekwiruje je i przekazuje poprzez 
uniwersytet szpitalom okręgu paryskiego. 
Do obsługi aparatów angażuje profesorów, 
inżynierów, uczonych. Ponadto do zwyk
łego samocliodu ciężarowego wstawia je
den z aparatów Rentgena i zakłada pierw
szy na świecie ruchomy punkt rentgenow- 
ski po czym wyrusza z nim na front, by
nieść [X5moc rannym. Dociera pod Amiens, 
Verdun i inne najbardziej krwawe miejsca 
walki. Sprawdziwszy dużą wartość takiego 
pojazdu, rekwiruje u znajomych samocho
dy i zakłada dalsze ruchome punkty pomocy 
dla frontu, osobiście ekwipuje samochody 
w swym laboratorium i wysyła je do akcji. 
Armia nadaje im miano ,,Małe Curie”. Na 
tym jednak nie koniec. Organizuje jeszcze 
Skłodowska kursy dla personelu służby rent
genologicznej, a gdy niebezpieczeństwo zo
stanie od Paryża odsunięte, przywozi z po
wrotem swój gram radu, co tydzień zbiera 
z niego emanację, którą rad wydziela. za.
niyka je w szklanycfi tubkach i posyła
przyfrontowym ośrodkom sanitarnym.

Nie zapomina też o Komitecie Wolonta
riuszów. Pozostaje z nim w kontakcie. Ko

responduje z prezesem Gąsiorowskim. Są 
to korespondencje dotąd nie ogłoszone. 
Przez Komitet dowiaduje się o śmierci 
swego ulubionego asystenta, Jana Danv- 
sza, niezwykle zdolnego fizyka, który przed 
wojna dojeżdżał do Warszaw)-, by lam w
jej imieniu z drugim asystentem Werten- 
steinein kierować zakładem badań nad pro
mieniowaniem, założonym dla Skłodowskiej 
przez Warszawskie Towarzystwo Naukowe
w 1911 r.

NOS I JEGO ZNACZENIE

Celem badań przeprowadzonych w klinice
Dusseldorfie było wyja-psychiatrycznej w

śnienie znaczenia zmysłu powonienia u czlo- 
wieka, na który nauka mało zwracała 
uwagi.

Człowiek uchodzi za ,,mikri>snialyka’' co 
sig tłumaczy jako ,,słabo wgszfiry ssak" 
To jednak, ie węch róiimież bierce udział 

powstawaniu naszego ,,zmysłowego obra
zu świata", uświadamiamy sobie dopiero, 
'dy np. wskute-k wpndku uiracilismy po

wonienie lub też gdy inne zmysły doznały' 
lak ciężkich obrażeń, że zostaliśmy nagłe 
zmuszeni w większym stopniu posługiwać 
się nosem.

Psychiatrzy z Dusseldorfu opisali wypa
dek pewnego ^c(-letniego rolnika, który na 
skutek wybuchu miny prawie zupełnie utra
cił wzrok. Powiedział on lekarzom ; ,,Za
uważyłem, że od tego czasu ztoiększyla się 
u mnie silnie zdolność odbierania wrażeń 
wechosciych. Dzisiaj jestem w stanie dosko-

Naszym P. T. Czytelnikom 
polecamy :

ŚPIEWNIK ITTURGICZNY
Zawiera ; ponad 250 pie

śni — stałe części Mszy św. 
wraz z nowym tekstem ka
nonu — wystawienie Najśw. 
Sakramentu — nieszpory — 
godzinki — Gorzkie Żale — 
obrzędy pogrzebowe — lita
nie

Duży czytelny druk !
Cena w oprawie 7 Fr.

Zamówienia należy kierować : 
,,Niepokalana” B P. 18

77 La Ferłe-sous-Jouarre

Jan Danysz, gdy znalazł się w szeregach 
obrońców Francji, tnia! zaleilwie 30 lat, 
tytuł inżyniera chemii 1 doktora nauk fi
zycznych, cenne dla nauki dokonania w dzie- 
dżinie promieniotwórczości i kilkanaście
prac z zakresu radiologii. Rokował w nauce 
olbrzymie nadzieje. Był synem Jana Dany.
sza. Ojciec zapisał się w służbie wojennej
Francji wielką zasługą, ale to osobny roz
dział historii polsko — francuskiej. Syn po
legł na froncie igi() r. jako oficer fran
cuski, odznaczony francuską l.egią flo- 
norową.

nale orientmoać się przy pomocy węchu. Po 
zapachu drzew, listowia potrafiłem się np. 
w pewnym stopniu orientować w lesie, cho
ciaż nie zaws.ze wybierałem właściwy kieru
nek drogi. W każdym jednak razie miałem 
uczucie wzbogticonego życia wewnętrzne
go".

Zupełnie inaczej reagowała pewn-i 34- 
lefnin kobieta, która siiskutek wypadku mo
tocyklowego utraciła zmysł powoniema i 
smaku. (Oznajmiła lekarzom, że ,,l:rukuje jęj 
części przeżyć", mimo że ułomności te nie 
przeszkadzały jej w pracy.

W obu przytoczonych wypadkach mózei 
się więc o ..przeżywaniu"; wskutek utraty 
węchu jedna z osób czuła się wzbooacoira. 
a druga zubożona w ,.przeżycia".

fest rzeczą zastanawiającą, że człowiek 
chociaż żyje w świecie pełnym zapachów 
i przykrych woni, uświadamia je s.rbic naj
częściej tylko w stanach nastrojowych. P.gni- 
le jabłka, które SchiUei prseck ■'•wywal w
iitiyni biurku i których zapach inspirował go 
podobno przy pisaniu, są lolaśnie, przykła
dem współzależności między okre.śłonymi za. 
pachami u sirbiektywnym stanem nastrojów 
esiowieka. Szczególnie wyraźny jest uczu- 
cio^wy charakter przyjmowania wrażeh wę
chowych w literaturze, gd^e często wystę
puje ścisłe powiązanie wspomnieli z z-apa- 
chami.

O znaczeniu, jakie mogą mieć 'W praktyce 
obserwacje lekarzy z Dusseldorfu, świadczyć 
może fakt, że dotychczas zakłady ubezpie
czeniowe nie przywiązują żadnej wagi do 
utraty powonienia i nie uważają tej ułom, 
nc.ści za kalectwo. Tymczasem okazuje sic, 
ze. może ono spowodować nawet zmniejsze
nie zdolności do pracy.

B.
♦. r
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O CZYM TO DUMAC 
NA PARYSKIM BRUKU

CZY MASZ PRZYJACIÓŁ'^
Posiadać dobrych przyjaciół, lo znacz-y 

więcej, niż posiOilać inająieli, iah mówią 
niektórzy. Inni znoteni twierdzą, że przyjaźii 
wiąże się z majątkiem i sławą, i lak długo
ona ^e/(jże ze sobą ludzi, jak długo i.>iiaeje
majątek i sława. ]esł w tym niewątpliwie 
i trochę słuszności, chociaż wjadomem jest 
również, że życie bez przyjaciół, bez tyczLi-
"jiego■a otoczenia, byłoby strasznie smutne
i puste. Człowiek jest stworzeniem iowarzys- 
kim i pragnie mieć dużo przyjaciół-

.Kiesiety, nie wszyscy umieją sobie zjedny
wać przyjaciół. Czasem, minto najlepszej itio- 
li, człowiek popełnia błędy, które mu. więcej 
stwmrzają wrogów niż przyjaciół. Dlaczego 
tak jest ? Oto dlatego, że ludzie- nie znają 
po prostu pewnych zasad, jakimi należy się 
kierować w życiu. Zasady te, to nie jaka.ś 
nadzwyczajna filozofia, ale prosta prawda 
życio-wa, którą ludzie — psychologowie od
powiednio zdefinioioali i opisali. O co się 
więc rozchodzi r

Oto, jeśli chcesz mieć przyjaciół, nnikaj 
wobec nich wszelkiej krytyki. Krytykow-a- 
nie bowiem rani poczucie dumy i własnej 
miłości i wzbudza niechęć. Zamiast potę
piać, starajmy się lepiej ich srozuuiieć. liaż- 
dy człowiek posiada, wady i dobre strony 
charakteru. Umiejmy więc podkreślić te. do
li re strony u innych, a wady starajmy się
przesunąć na plan dalszy.

Słynny psycholog Dale Carnegie powiada, 
że aby być łubianym, potrzeba interesować 
się szczerze innymi ludźmi, być zawsze uś
miechniętym, pamiętać nazwisko człowieka 
sprzyjającego.

Chińczycy powiadają, że : ..Człowiek bez 
uśmiechu nie powinien otwierać sklepiku". 
I słusznie. Uśmiech zjednywa łudzi bardziej, 
niż wszelkie grubiańskie słowa czy płaskie, 
nieszczere frazesy.

Człowiek powinien szanować poglądy in
nych, chociażby w naszym zrozumieniu nie 
mieli oni racji. Lord Cheslerfield tak uczył 
syna : ,,Bądz mądrzejszym od innych, jeśli 
potrafisz, ale nigdy im tego nie okazuj".

Spokojem, grzecznością, wyrozumiałością 
1 taktem potrafimy wiele zdziałać w żyri.u, 
byle nas tylko nie ponosiła własna duma i fał
szywa ambicja. Gdy nie możemy przeciwnika 
przekonać o błędności jego rozumowania mo
żemy mu powiedzieć : ,,Gdyhym był na pań
skim miejscu, kto wie czy nie myślaihym 
tak samo".

J. Majcherczyk

etnuj^acfi
50-LECIE OBRONY LWOWA

listopadzie 1968 roku mija 50 lat od 
historycznej obrony Lwowa. Patriotyczna

chętnego celit. Skromny datek, cho('by tylko
w formie jednego znaczka pocztowego przy-

emigracja polska wc Francji również
uczci — choć w skromnych ramach — tę 
wielką rocznicę bohaterskiego zrywu naj
lepszych synów naszej Ojczyzny.

Komitet Honorowy Uczczenia ,so-tcj Ro
cznicy Obrony Lwowa pod protektoratem 
ks. biskupa Władysława Kubina oraz wielu 
wybitnych działaczy społecznych z całego 
niemal świata nie wyłączając i Francji pra
gnie z tej okazji przypomnieć zachodniemu 
światu, że Polsce stała się krzt-wda, gdvż 
wierny Lwó-w oraz przynależne mu ziemie 
zostały zagarnięte bezprawnie przez wschod
niego najeźdźcę.

My tu we Francji żyjąc i oddychając wol
nością słowa i religii nie powinniśmy po
zostać na uboczu. Powstała myśl, aby z oka
zji 50-Iecia obrony Lwowa Polacy z Francji 
przyczynili się do ufundowania tablicy pa-
iniątkowej, która w miesiącu Jistopćidzie zo
stanie umieszczona w kaplicy polskiej w Li
lle przypominając po wsze czasy bohaterską 
walkę o wierny Lwów.

Tą drogą zwracamy się do Was, Grodzy

czyni się do tego, że tu. na gościnnej ziemi 
francuskiej, pozostanie po nas pamiatka ku 
chwale Narodu Polskiego i jej obrońców, 
którzy ofiarą swego życia przy'czynili się do 
powstania Polski z Wilnem 1 Lwowem. Pro
simy Was, Rodacy, o groszowe ofiary, tak 
aby każdy, komu drogie jest stołeczne 
miasto Lwów, mógł być ofiarodawcą.

Zwracamy się do wszystkich dzieci pol
skich, aby wzięły sobie za przykład do na
śladowania te dzieci-Orlęta, które w obro
nie Lwowa ginęły na szańcach i okopach 
jak prawdziwi bohaterowie. Do Was, Droga 
Młodzieży należy przyszłość Narodu. Po
móżcie przede wszystkim wy w tę 50-tą 
rocznicę walki o Polskę wolną, katolicką, 
niepodległą z Wilnem i Lwowem.

Za Komitet Honorowy 
50-lecia Obrony Lwowa 

Bronisław Szczapa

Wszelkie datki prosimy kierować wprost
nn adres przedstawiieciela Komitetu Ho>-
norowego Bronisław Szczapa 25, rue St.

Rodacy, abyście swoją skromną ofiarą
przyczynili się do zrealizowaniia tego szta-

Ciabriele — 59-Lille. ■ Lista ofiarodaw-
ców zostanie umieszczona w ,,Głosie Ka
tolickim”.

POLSKIE SEMINARIUM DUCHOWNE PARYŻU
przyjmuje kandydatów do Niższego i do Wyższego Seminarium

Jeśli masz maturę licealną zostaniesz przyjęty do Wyższego Se
minarium i będziesz mógł odbyć studia w Instytucie Katolickim 
w Paryżu.
Jeśli nie masz matury, staraj się o przyjęcie do Niższego Semi
narium, które przyjmuje kandydatów od jedenastego roku życia.
Młodzież znająca dobrze język francuski uczęszcza do katolic
kiego gimnazjum a w Seminarium otrzymuje wychovzanie reli
gijne i polskie.

Wszelkich informacji udziela :
Rektorat Polskiego Seminarium Duchownego,

5, rue des Irlandais — Paris V

-
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NIEMCY ANGLIA

WIECZÓR POLSKO-NIEMIECKI W AUGSBURGU FESTYN PITSFOKD
W ramach odczytów organizowanych

przez niemiecki ruch katolicki Hax-Chrislt
odbyl się w Augsburgu wieczór dyskusyjny 
na temat pokoju i pojednania z Polską. Ni 
podium zasiedli prof. Boeckenfoerde i dt 
Heigert, jako przedstawiciele ,,Pensberget 
Kreis” katolickiej organizacji, która wy
dala znany memoriał dotyczący stosunków 
polsko-niemieckich, dr Reimann i red. Goer-
lich z ramienia niemieckich organizacji

ziem wschodnich i uznania Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej. 17200:1 dążyć do 
rozmów, w których równouprawnieni part
nerzy szukaliby dróg porozumienia. Niem
cy będą jednak musieli zejść ze swego sta
nowiska prawnego w sprawie ziem wschod
nich, gdyż w rzeczywistości wojna, zwłasz
cza ostatnia, przekreśliła wszelkie prawo 
i nie pozostawiła po sobie żadnego stanu 
prawnego.

Do Pitsford, gdzie znajduje się gimnazjum 
żeńskie Sióstr Nazaretanek zjechało się 1097 
samochodów, 43 autobu.sy, w sumie — 6600 
osób.

Stoiska urozmaicone były robotami ręcz
nymi, zabawkami, książkami. Było bingo 
i loteria fantowa. Świetnie zaopatrzone ,,we
sołe miasteczko”, 2 duże bufety pod namio
tami, cieszyły się powodzeniem. Był namiot
z pogotowiem ratunkowym z dr Pieńków-

uchodżczych oraz Polacy dr Kudlicki j p. 
Nowakowski. Choć omawiany temat byl 
ogólny, dyskusja ześrodkowała się na klu
czowym dla stosunków polsko-niemieckich 
zagadnieniu uznania granicy na Odrze i Ny
sie.

DYSKUSJ.A O GRAN.1'C\
Korespondent miejscowej gazety ,,'\ugs-

BRAK WNIOSKÓW
Wielu mówców biorących udział w dy

skusji, zarówno spośród zasiadających na 
podium, jak i z sali, wypowiedziało się w po
dobnym kierunku, 'toteż — jak zaznacza 
sprawozdawca — reprezentanci uchodźców 
niemieckich ■— w obliczu tylu głosów za-

burger Allgemeine” w sprawozdaniu
lecających w tej lub innej formie wyrze-

Z Zt*‘

brania podaje, że Polacy uczestniczący w dy
skusji wypowiedzieli się za koniecznością
uznania prz^ez Niemcy granicy na Odrze 
i Nysie, jalto niezbędnego warunku pojed-
nania polsko-niemieckiego. Zwrócili przy
lym uwagę, że zachowanie się -Niemców 
w czasie okupacji Polski pozostawiło u Po
laków uraz, który nie łatwo i tylko stopnio
wo będzie można usunąć. Drogą do tego 
byłoby dobrowolne uznanie przez Niemiec
ką Republikę Federaln.ą istniejącej granicy 
na Odrze i Nysie. Rozumieją, że jest zaw
sze rzeczą trudną wyrzekać się czegoś, cz«.-- 
go się nie posiada, ale taki gest świadczącv
o duchowej przemianie stworzyłby podsta-
wę potrzebna dla pojednania i zbliżenia obu 
narodów. Niemcy powinni zerwać z iluzją, 
że można przy stole konferencyjnym od
zyskać to, co się straciło na polu bitwy. 
Czas pracuje na korzyść Polski, a jak dłu-

sprawa zjednoczenia Niemiec wiązana
jest z odzyskaniem utraconych ziem na

czenia się ziem zaodrzańskich, mieli raczej 
trudne zadanie bronienia pretensji niemiec
kich do niemieckiego wschodu. Wyszli oni 
z założenia, że wojna i wydarzenia powo
jenne na wschodnich ziemiach dawniej nie
mieckich pozostawiły też na narodzie nie
mieckim uraz i w tych warunkach trudno 
domagać się od Niemców, by zrezygnowali 
z ziem na wschodzie. Uznanie granicy na 
Odrze i Nysie nie ułatwiłoby pojednania, 
gdyż Polacy nadal nie dowierzaliby Niem
com i dalej do nich wrogo by się odnosili. 
Zdając sobie jednak sprawę z istniejącej 
rzeczywistości dr Reimann wysunął jako 
rozwiązanie dosyć mglista koncepcję stwo
rzenia z ziem zaodrzańskich ,,europejskie
go terytorium” I?), na którym ludność pol
ska i niemiecka mc^łyby swobodnie żyć 
w zgodzie.

Dyskusja w Augsburgu nie doprowadziła 
do żadnych konkretnych wniosków. Zebra
na publiczność była przeważnie o’ostępna

skim.
Przed kaplicą widniał napis : ,,Towarzy

stwo Przyjaciół SzJioły”, a przy stoliku urzę
dowa! bon. sekretarz p. J. Gurawski, który 
też b)ł konferansjerem.

Goście zwiedzili piękny park i szkołę. 
Uczennice w niebieskich mundurkach sprze
dawały czwarty już z kolei Rocznik Szkol
ny. 1'ieśni z ,,.Mazowsza” nadawały mega
fony.

W południe w parku uroczystą Mszę św. 
odprawił ks. inf. W. Staniszewski. Kazanie 
wygłosił ks. kan. A .Murat. Poczty sztanda
rowe szkól Pitsford i Fawłey Ccurt i har
cerstwa ustawiły się przy ołtarzu. Chór szkol
ny śpiewał pieśni religijne. Setki wiernych 
przystąpiły do Komunii.

Po południu odbyło się widowisko festy
nowe : śpiewy i tance. Chór szkolny pod dyr. 
prof. Hosowicza wykonał wiele piosenek, 
m.in. ułożoną przez klasy I i łl piosenkę 
,,Jestem sobie Pitsfordzianka” (muzyka Ho
sowicza). W przerwach grała orkiestra zło
żona z lekarzy (dr Pieńkowski i jego przy
jaciele 1.

.Matka l’rzełożona podziękowała księżom 
i gościom za przybycie i wszystkim tym, 
którz^' przyczynili się do sukcesu.

W drugiej części wszystkie klasy kolej-
no wykonywały tańce, z wdziękiem i arty-
Zmem, dzięki fachowemu przygotowaniu

wschodzie, nie pozostaje nic innego dla Po
laków, jak uważać podział Niemiec za naj
lepsze rozwiązanie.

Przedstawiciele ,,Bensberger Kreis” dr 
Boeckenfoerde główny autor memoriału 
w sprawie Polski i dr Heigel naczelny re
daktor Radia Bawarskiego, podkreślając 
głównąi tezę memoriału głoszącą, że Niem
cy muszą pogodzić się z tym, iż nie będą 
mogli odzyskać utraconych ziem na wscho
dzie — - wystąpili przeciw stawianiu przez 
Polskę wstępnych warunków dla rozmów

tlla argumentów zwolenników uznania gra- i kier. prof. Baranowskiej. Do końcowego

z Niemcami, jak wyrzeczenia się z góry

nicy na Odrze i Nysie, zwłaszcza że nikt 
nie mógł wysunąć realnej alternatywy do 
istniejącego stanu rzeczy. Myśl ,,kondomi- 
nium ' została odrzucona przicz uczestników 
polskich. Zacytowane słowa kardynała Do- 
epfnera o gotowości ofiar i o pokucie zo
stały przyjęte oklaskami. A w pamięci obec
nych pozostało wezwanie skierowane przez 
Nowakowskiego do uchodźców niemieckich: 
dajcie dowód niemieckiego patriotyzmu 
i wyrzeczcie się teraz waszych roszczeń do 
ziem wschodnich, zanim nie będziecie do 
tego zmuszeni w przyszłości.

,,tańca gruzińskiego” nie doszło, gdyż ulew
ny deszcz zakończył imprezę. Konferansjer 
p. Diakon podziękował i pożegnał zebra
nych.

Deszcz nie trwał długo i festynowi goście 
tłumnie ruszyli do bufetów. Wszystkie cia
sta i bułki piekły same zakonnice, które 
są w tym bezkonkurencyjne.

Festyn jak poprzednie był bardzo udany. 
Zasługa to przede wszystkim programu 
artystycznego, który był opracowany przez 
grono nauczycielskie a wykonany przez 
dzieci.
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sz drodze dokładnego informowania wier

^0lX CfliHOLIOU)
nych — jak to już tu i ówdzie zaczyna się 
praktykować — o sposobie życia ich ka-
planów oraz o tym, jak są użytkowane su-

I

Lr'

jHebdomadaire des Smigres,

POLON ms

my, wpływające ze składek. Tylko wtedy 
będzie można wykazać wiernym, że składki 
te na ogół są niewystarczające.

Trudności obecne wynikają z nadmier
nego wyosobnienia struktur Kościoła, który
nie wyciągnął konsekwencji ■I ,,uspoiecz-

Finanse Kościoła
Czy Paweł VI zamierza pewnego dnia

ujawmió sprawy finansowe Watykanu ?
.Można przypuszczać, że utworzenie prefek
tury^ dla spraw ekonomicznych doprowadzi 
■•■ęJzej czy później do opublikowania bilan

sów, dochodów i wydatków Stolicy .Apo
stolskiej ; jeśli to nastąpi — przypuszcza

Główną pozycję dochodów stanowią chy
ba wszędzie wpływy ze składek. Do tego 
dochodzą wpływy ze zbiórek i kwest spe-

nienia” świata. 'Przeba w większym stop
niu rozwijać związki i połączenia wewnątrz 
parafii, oraz między parafiami, dekanatami 
i diecezją.

w
Pewna koncentracja środków finansowych 
ręku biskupstwa jest jedyną metodą,

Henri Fesguel w paryskim dzienniku ,,L.e
Monde” — upadną automatycznie pogłoski 
mniej lub więcej fantastyczne, a także mniej
lub więcej złośliwe, jakie 
krążą.

na ten temat

Już we wrześniu 1967 r. kardynał DelPAc- 
(|ua oświadczył, że nie widziałby nic niewła
ściwego w takiej publikacji.

Jeśli chodzi o Kościół katolicki we Kran- 
cji, to od czasu Soboru wykazuje on ten
dencje do jawności. Duże diecezje — jak 
Lyon, Lille, Reims — postanowiły co roku 
ogłaszać budżet, przedstawiający gospodar-
kę wpływami ze składel- wiernych.

,,Tydzień religijny” diecezji lyońskiej
mieści 15 marc abr.

za
w specjalnym dodatku

dokładne zestawienia wpływów ze składek 
wp wszystkich parafiach za łata 1966 i 1967. 
Ogół wydatków za rok 1967 — rozczłonko
wany na 15 pozycji — wyniósł 3 072 984.- fr.

W diecezji paryskiej — zgodnie z życze-
niami kardynałów Kełtin i Veuillot — '7
dziekanów otrzymuje pełne dane na temat 
gospodarki finansowej [Kidczas s\v\-ch ze
brań, przypadających co 2 miesiące. Można 
by tu nawet mówić o finansach ,,między- 
diecezjalnych”, bo Paryż, C reteil, Nanterre 
i Saint-Deni.s mają szereg służb wspólnych 
i czterej kanclerze tych diecezji spotykają
się co tydzień celem uzgodnienia swych za-
dań i działań, przy czym Paryż i Nanterre, 
jako bogatsze, przychodzą z pomocą pozo
stałym, uboższym. Ta pomoc międzydiece- 
zjalna, idąca po linii życzeń Ojców Soboro- 
vvy'ch, stanowi przykład, który już jest albo 
będzie naśladowany w skali krajowej przez 
konferencje Episkopatu, co przyczyni się do 
wyrównania znacznych niekiedy różnic go. 
spodarczych między poszczególnymi diece
zjami.

cjalnych, ,,koperty
ze ślubami, chrztami,

wręczane w związku
pogrzebanai itp.,

a wreszcie ,,intencje” mszalne.
W diecezji paryskiej ustalił się .zwyczaj, 

że każda parafia dysponuje wprawdzie sa-
modzielnie wpływami ze składek, lecz zo-
bowiązana jest do przekazywania nadwy-
żek na rzecz arcybiskupstwa za pośred-

która pozwoli na takie wykorzystywanie ich, 
aby należycie uwzględniano różne potrzeby 
zależnie od ich ważności.

Pomimo pewnych oporów, jakie wynikają 
z długiego okresu przeszłości nacechowanej 
obyczajowością feudalizmu, ruch się roz
począł. Do jego rozwijania przyczynia się 
działalność rad prezbiterialnych oraz wzrost 
ducha ubóstwa w Kościele.

nictwem dekanatu. Wysokość tych ,,nad
wyżek” nie zawsze zgodna jest z rzeczy
wistymi możliwościami parafii. W związ
ku z tym rozpatruje się projekt, aby w cią- TO i OWO...
gus> kilku lat przejść od tego systemu do in-
nego, któryby w większym stopniu uwzględ
niał rzeczywiste warunki gospodarcze.

Nieodzowne jest w każdym razie, aby 
uległo Iik\vidacji przestarzałe pojęcie ,,be
neficjum kościelnego”. Wprowadzić nato
miast należy stałe i odpowiednie pobory dla 
kapłanów — równe dla całego kleru —
w związku z czym wszelkie ich posługi du-
chowne mają być nieodpłatne. Pobory te — 
zdaniem ekspertów — powinny wynosić 
700 fr. miesięcznie. Obecnie ,,podstawowe 
wynagrodzenie” waha się od 250 do 280 
fr., co stwarza znaczne trudności zwłaszcza 
dla kapłanów na stanowiskach odosobnio-
nych.

Sytuację te można uzdrowić jedynie w

WIERNOŚĆ MAŁŻEŃSKA

Żyd^ kamieniowali tychj którzy złamali 
naerność małżeńską.

Egipcjanie, choć byli poganami, amaro- 
łomnemu mężowi wymierzali tysiąc plag, 
a kobiecie obcinali nos.

Arabowie wiarołomnych małżonków kara
li ścięciem głowy.

A Spartanie ? — Ten słynny naród jak 
karał wiarołomnych małżonków ? — W ża
den ! Liktirg wymienia kary za rozmaite 
przestępstwa, ale o niewierności nic nie 
wspomina. Toteż jakiś cudzoziemiec zapytał 
pewnego Spartańczyka : jak karzą wrasze 
prawa wiarołomstwo małżonków ? — Wcale 
nie karzą, bo co.i podobnego nigdy nie zda
rzyło się wśród nas — odpowiedział.
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